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Most Big Five, Char­le­mont, Ken­tuc­ky

 

Jo­na­than Tu­la­ne Bal­dwi­ne wy­chy­lił się przez ba­rier­kę no­we­go mo­stu łą­czą­ce­go Char­le­mont w sta­nie Ken­tuc­ky z są­sia­du­ją­cym z nim mia­stem New Jef­fer­son w sta­nie In­dia­na. Pięt­na­ście me­trów ni­żej pły­nę­ła rze­ka Ohio, w któ­rej od­mę­tach od­bi­ja­ły się ko­lo­ro­we świa­teł­ka zdo­bią­ce każ­de z pię­ciu przę­seł mo­stu. Sta­nął na pal­cach i przez chwi­lę zda­wa­ło mu się, że leci w dół, ale było to tyl­ko złu­dze­nie.

Wy­obra­żał so­bie, jak jego oj­ciec ska­cze z tego wła­śnie miej­sca na spo­tka­nie śmier­ci.

Cia­ło Wil­lia­ma Bal­dwi­ne’a zna­le­zio­no dwa dni wcze­śniej nie­co po­ni­żej wo­do­spa­dów na rze­ce Ohio. Po­mi­mo wszyst­kich ży­cio­wych osią­gnięć i wiel­kich am­bi­cji za­koń­czył on swój ziem­ski ży­wot przy han­ga­rze dla ło­dzi, gdzie jego spo­nie­wie­ra­ne szcząt­ki za­plą­ta­ły się w liny koło sta­re­go traw­le­ra war­te­go ja­kieś dwie­ście, góra trzy­sta do­la­rów.

Co za upo­ko­rze­nie!

Ja­kie to uczu­cie tak spa­dać? Pew­nie po­czuł na twa­rzy na­gły pęd po­wie­trza, gdy siła cią­że­nia pcha­ła go pro­sto w wodę. Ubra­nie mu­sia­ło mu trze­po­tać ni­czym fla­ga, sma­ga­jąc kor­pus i koń­czy­ny. Oczy za­pew­ne łza­wi­ły, choć­by od sa­me­go po­dmu­chu, a może na­wet z po­wo­du na­głych emo­cji?

Nie, ra­czej od po­dmu­chu.

Ude­rze­nie o ta­flę wody mu­sia­ło bo­leć. A po­tem co? Pa­ni­ka i na­głe wcią­gnię­cie przez nos tej obrzy­dli­wej cie­czy? Dła­wią­ce uczu­cie du­sze­nia? Czy też w wy­ni­ku ude­rze­nia stra­cił po pro­stu przy­tom­ność i nie mu­siał się już ni­czym przej­mo­wać? Albo... Może w tej koń­co­wej chwi­li, w wy­ni­ku na­głe­go sko­ku ad­re­na­li­ny wy­wo­ła­ne­go upad­kiem na­stą­pił za­wał ser­ca – kłu­ją­cy ból po­środ­ku klat­ki pier­sio­wej pro­mie­niu­ją­cy wzdłuż le­we­go ra­mie­nia i unie­moż­li­wia­ją­cy pły­wa­nie, któ­re mo­gło­by mu ura­to­wać ży­cie? Czy wciąż był przy­tom­ny, gdy ude­rzy­ła w nie­go bar­ka wę­glo­wa, któ­rej śru­ba go prze­mie­li­ła? Jed­no było pew­ne: w chwi­li gdy zna­lazł się po­ni­żej wo­do­spa­dów, był już mar­twy.

Do­brze by było mieć pew­ność, że drań się na­cier­piał – po­my­ślał Lane.

Świa­do­mość, że Wil­liam Bal­dwi­ne od­czu­wał ból – po­twor­ny, dła­wią­cy ból po­łą­czo­ny z pa­nicz­nym, nie­opa­no­wa­nym stra­chem – sta­no­wi­ła­by dla jego syna wiel­ką ulgę, uko­iła­by emo­cje wy­wo­ła­ne przez śmierć ojca w od­mę­tach rze­ki, w któ­rych Lane te­raz to­nął, choć stał na twar­dym pod­ło­żu.

– Sprze­nie­wie­rzy­łeś po­nad sześć­dzie­siąt osiem mi­lio­nów do­la­rów – rzu­cił Lane w stro­nę nie­wzru­szo­nej ot­chła­ni, le­ni­we­go nur­tu rze­ki i obo­jęt­ne­go na wszyst­ko wia­tru. – A fir­ma jest za­dłu­żo­na na jesz­cze wię­cej. Coś ty, do dia­bła, zro­bił z tymi pie­niędz­mi? Gdzie one się po­dzia­ły?

Oczy­wi­ście nie mógł li­czyć na żad­ną od­po­wiedź. Nie mógł­by zresz­tą na nią li­czyć na­wet wów­czas, gdy­by oj­ciec wciąż żył i usły­szał te py­ta­nia z ust syna.

– A do tego jesz­cze pie­przy­łeś się z Chan­tal – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby Lane. – Z moją żoną! I to w tym sa­mym domu, w któ­rym miesz­ka moja mat­ka. Pie­przy­łeś się z moją żoną i zro­bi­łeś jej dziec­ko!

Wpraw­dzie mał­żeń­stwo Lane’a z Chan­tal ist­nia­ło tyl­ko na pa­pie­rze, do któ­re­go pod­pi­sa­nia zo­stał prak­tycz­nie przy­mu­szo­ny, nie­mniej jed­nak na­wet ta ży­cio­wa po­mył­ka le­ża­ła w stre­fie jego oso­bi­stych kom­pe­ten­cji i za­mie­rzał sam so­bie z nią po­ra­dzić.

– Nic dziw­ne­go, że mat­ka uza­leż­ni­ła się od le­ków i skry­wa się przed świa­tem. Pew­nie się do­wie­dzia­ła o tych sko­kach w bok i wie, jaki z cie­bie drań, pod­ły ku­ta­sie.

Lane za­mknął oczy i zo­ba­czył tru­pa – ale nie spuch­nię­te, pla­mi­ste i po­szar­pa­ne zwło­ki ojca le­żą­ce na sto­le w kost­ni­cy, do­kąd po­je­chał, żeby je zi­den­ty­fi­ko­wać. Nie, uka­za­ła mu się po­stać ko­bie­ty sie­dzą­cej sztyw­no w swo­im ga­bi­ne­cie w Easter­ly, schlud­nie ubra­nej w skrom­ną spód­ni­cę i do­sko­na­le le­żą­cą bluz­kę za­pi­na­ną na gu­zi­ki, z rów­no ob­cię­ty­mi, le­d­wie nie­co zmierz­wio­ny­mi wło­sa­mi i w ubru­dzo­nych tra­wą spor­to­wych bu­tach za­miast pła­skich czó­łe­nek, któ­re zwy­kle no­si­ła.

Jej twarz wy­krzy­wia­ła się w kosz­mar­nym gry­ma­sie przy­po­mi­na­ją­cym sza­lo­ny uśmiech Jo­ke­ra.

Co było re­zul­ta­tem za­ży­te­go przez nią sza­le­ju.

Lane zna­lazł jej cia­ło na dwa dni przed tym, jak jego oj­ciec sko­czył z mo­stu.

– To przez cie­bie pani Ro­sa­lin­da nie żyje, skur­czy­by­ku. Przez trzy­dzie­ści lat pra­co­wa­ła w na­szym domu, a ty ją wy­koń­czy­łeś. Rów­nie do­brze mo­głeś sam ją za­bić, na jed­no by wy­szło.

To za jej spra­wą Lane do­wie­dział się o bra­kach w ro­dzin­nych fun­du­szach. Ro­dzin­na księ­go­wa zo­sta­wi­ła coś w ro­dza­ju li­stu po­że­gnal­ne­go: pen­dri­ve z ar­ku­szem kal­ku­la­cyj­nym za­wie­ra­ją­cym li­stę moc­no nie­po­ko­ją­cych prze­le­wów na kon­to WWB Hol­dings.

Wil­liam Wy­att Bal­dwi­ne Hol­dings.

Mia­ła sześć­dzie­siąt osiem mi­lio­nów po­wo­dów, żeby się za­bić. A wszyst­ko wzię­ło się stąd, że oj­ciec Lane’a przy­mu­szał ją do ła­ma­nia za­sad ety­ki, aż w koń­cu po­czu­cie przy­zwo­ito­ści kom­plet­nie ją zła­ma­ło.

– Wiem też, co zro­bi­łeś Edwar­do­wi. Wiem, że to rów­nież two­ja wina. Zle­ci­łeś upro­wa­dze­nie wła­sne­go syna ja­kimś po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skim zbi­rom. To na two­je po­le­ce­nie go po­rwa­li, a ty od­mó­wi­łeś za­pła­ce­nia oku­pu, ska­zu­jąc go tym sa­mym na śmierć. Chcia­łeś po­zbyć się ry­wa­la w in­te­re­sach, jed­no­cze­śnie po­zu­jąc na ojca po­grą­żo­ne­go w roz­pa­czy. A może zro­bi­łeś to wła­śnie dla­te­go, że on wpadł na trop two­ich ma­chlo­jek?

Edward wpraw­dzie prze­żył, ale stał się cie­niem daw­ne­go sie­bie, o moc­no za­bu­rzo­nym ryt­mie ser­ca. Nie był już kan­dy­da­tem na pre­ze­sa ro­dzin­nej fir­my, god­nym na­stęp­cą tro­nu.

Wil­liam Bal­dwi­ne wy­rzą­dził tyle zła...

A to tyl­ko spra­wy, o któ­rych Lane aku­rat ja­koś zdo­łał się do­wie­dzieć. Co jesz­cze może wyjść na jaw?

Oraz nie mniej waż­ne py­ta­nie: co z tym wszyst­kim zro­bić? Co on ma z tym zro­bić?

Czuł się tak, jak­by stał na most­ku ka­pi­tań­skim wiel­kie­go okrę­tu, któ­ry wła­śnie zno­si­ło na ska­li­ste wy­brze­że i któ­re­mu lada chwi­la mia­ła się obe­rwać płe­twa ste­ro­wa.

Czu­jąc na­gły przy­pływ sił, prze­rzu­cił nogi przez so­lid­ną me­ta­lo­wą ba­rier­kę. Jego mo­ka­sy­ny opa­dły na pół­kę o sze­ro­ko­ści pięt­na­stu cen­ty­me­trów, sta­no­wią­cą kra­wędź mo­stu. Ser­ce wa­li­ło mu jak mło­tem, z dło­ni i stóp jak­by od­pły­nę­ła krew, w ustach za­schło mu tak, że aż nie mógł prze­łknąć śli­ny. Zwie­szo­ne wzdłuż tu­ło­wia ręce wy­cią­gnął nie­co w tył i chwy­cił od dołu ba­rier­kę, po czym wy­chy­lił się jesz­cze bar­dziej, pa­trząc w prze­paść po­ni­żej.

Ja­kie to uczu­cie?

Mógł­by te­raz sko­czyć albo po pro­stu zro­bić krok przed sie­bie i... spa­dać, spa­dać, spa­dać, aż do­wie­dział­by się już na pew­no, co się czu­je w ta­kiej chwi­li. Czy gdy­by te­raz spadł, wy­pły­nął­by po­tem przy tym sa­mym han­ga­rze dla ło­dzi? Czy jego cia­ło rów­nież na­tra­fi­ło­by po­śród brud­ne­go nur­tu rze­ki Ohio na śru­bę bar­ki i zo­sta­ło przez nią zma­sa­kro­wa­ne?

W gło­wie wciąż roz­brzmie­wa­ły mu ja­sno i wy­raź­nie sło­wa wy­po­wie­dzia­ne z sil­nym po­łu­dnio­wym za­śpie­wem przez jego ma­mu­nię: „Pan Bóg nie daje nam za­dań, co ich nie damy rady dźwi­gnąć”.

Wia­ra Au­ro­ry po­zwo­li­ła jej upo­rać się z wie­lo­ma trud­no­ścia­mi, któ­re prze­cięt­ne­mu czło­wie­ko­wi trud­no by­ło­by znieść. Jako Afro­ame­ry­kan­ka do­ra­sta­ją­ca na Po­łu­dniu w la­tach pięć­dzie­sią­tych do­świad­czy­ła dys­kry­mi­na­cji i nie­spra­wie­dli­wo­ści w stop­niu, ja­kie­go Lane nie po­tra­fił so­bie na­wet wy­obra­zić. A jed­nak nie tyl­ko prze­trwa­ła, ale też ukoń­czy­ła szko­łę ga­stro­no­micz­ną i pro­wa­dzi­ła kuch­nię w Easter­ly w sty­lu znacz­nie prze­wyż­sza­ją­cym moż­li­wo­ści nie­jed­ne­go fran­cu­skie­go mi­strza. A do tego jak nikt inny mat­ko­wa­ła za­rów­no jemu, jak i jego bra­ciom i sio­strze, dzię­ki cze­mu dla wie­lu osób sta­ła się praw­dzi­wą du­szą Easter­ly, ich je­dy­ną osto­ją.

A dla nie­go – świa­tłem prze­wod­nim sta­no­wią­cym je­dy­ny ja­sny punkt na ho­ry­zon­cie. Przy­naj­mniej do­pó­ki nie spo­tkał Liz­zie.

Ża­ło­wał, że nie ma w so­bie ta­kiej wia­ry jak Au­ro­ra. A zresz­tą – Boże dro­gi! – prze­cież Au­ro­ra wie­rzy­ła na­wet w nie­go, wie­rzy­ła, że on zdo­ła ja­koś to wszyst­ko od­wró­cić, oca­lić swo­ją ro­dzi­nę, stać się męż­czy­zną, któ­rym jej zda­niem mógł być.

Stać się męż­czy­zną, ja­kim jego oj­ciec ni­g­dy nie był, po­mi­mo ca­łej spo­wi­ja­ją­cej go otocz­ki za­moż­ne­go czło­wie­ka suk­ce­su.

Sko­czyć, mógł so­bie po pro­stu sko­czyć. I po spra­wie.

Czy tak wła­śnie my­ślał jego oj­ciec? Gdy już wy­szły na jaw wszyst­kie jego kłam­stwa i prze­krę­ty, gdy śmierć pani Ro­sa­lin­dy sta­ła się za­po­wie­dzią ca­łej se­rii kosz­mar­nych od­kryć... Czy Wil­liam Bal­dwi­ne zja­wił się tu, po­nie­waż w peł­ni zda­wał so­bie spra­wę ze ska­li swo­ich czy­nów i ogro­mu tego, co mia­ło wkrót­ce wyjść na jaw? Czy zro­zu­miał, że to ko­niec gry, że jego czas się skoń­czył, a wcze­śniej­sze suk­ce­sy fi­nan­so­we nie wy­star­czą do roz­wią­za­nia pro­ble­mów, któ­re stwo­rzył?

Czy może chciał tyl­ko upo­zo­ro­wać wła­sną śmierć, ale nie­chcą­cy uda­ło mu się do niej do­pro­wa­dzić?

Czy na ja­kimś kon­cie za­gra­nicz­nym albo w skarb­cu któ­re­goś ze szwaj­car­skich ban­ków znaj­do­wa­ły się – zde­po­no­wa­ne na na­zwi­sko ojca lub ko­goś in­ne­go – wy­pro­wa­dzo­ne z fir­my pie­nią­dze?

Tak wie­le py­tań, a od­po­wie­dzi brak. Je­śli do­dać do tego stres wy­ni­ka­ją­cy z ko­niecz­no­ści opa­no­wa­nia ca­łe­go tego cha­osu, moż­na już tyl­ko osza­leć.

Lane po­now­nie utkwił spoj­rze­nie w wo­dzie. Z tej wy­so­ko­ści le­d­wo do­strze­gał jej toń. Wła­ści­wie nie wi­dział nic... oprócz czer­ni zda­ją­cej się gdzie­nie­gdzie lek­ko po­ły­ski­wać.

Po­czuł, że w dro­dze wy­bra­nej przez jego tchórz­li­we­go ojca jest coś po­cią­ga­ją­ce­go, dzia­ła­ją­ce­go ni­czym siła gra­wi­ta­cji, ale przy­naj­mniej pro­wa­dzą­ce­go ku roz­wią­za­niu, nad któ­rym w peł­ni się pa­nu­je. Jed­no moc­ne ude­rze­nie i na­stę­pu­je osta­tecz­ny ko­niec – nie ma już zdrad, strat i tru­pów, zni­ka to całe ogni­sko za­pal­ne, któ­re co­raz trud­niej opa­no­wać i o któ­rym lada chwi­la mia­ła­by się do­wie­dzieć opi­nia pu­blicz­na. W jed­nej chwi­li zni­ka­ją wszyst­kie zmar­twie­nia.

Czy w ży­ciu jego ojca zda­rza­ły się bez­sen­ne noce? Czy drę­czy­ło go su­mie­nie? Gdy tak tu­taj stał, czy przez chwi­lę wciąż jesz­cze roz­wa­żał, czy po­wi­nien po­le­cieć i raz na za­wsze od­ciąć się od po­twor­ne­go ba­ła­ga­nu, któ­re­go na­ro­bił? Czy choć raz za­sta­no­wił się nad kon­se­kwen­cja­mi swo­ich czy­nów? Czy miał świa­do­mość, że for­tu­na, któ­rej wy­pra­co­wa­nie za­ję­ło ich ro­dzi­nie po­nad dwie­ście lat, zo­sta­ła roz­trwo­nio­na, i to wca­le nie przez całe po­ko­le­nie, tyl­ko przez nie­go sa­me­go w rok czy dwa?

W uszach Lane’a świsz­czał wiatr, jak­by go na­ma­wiał do sko­ku.

Jego star­szy brat Edward, wcze­śniej uoso­bie­nie do­sko­na­ło­ści, nie­ste­ty nie wy­pro­wa­dzi już ro­dzi­ny na pro­stą. Ich je­dy­na sio­stra Gin po­tra­fi my­śleć wy­łącz­nie o so­bie sa­mej. Jego dru­gi brat Ma­xwell trzy lata temu prze­padł bez wie­ści.

Ich otu­ma­nio­na le­ka­mi mat­ka nie opusz­cza łóż­ka.

Wszyst­ko więc spo­czy­wa w rę­kach Lane’a: by­łe­go play­boya, po­ke­rzy­sty bez żad­ne­go zna­czą­ce­go do­świad­cze­nia w fi­nan­sach, za­rzą­dza­niu ani w ogó­le ja­kim­kol­wiek prak­tycz­nym za­ję­ciu.

Ko­niec koń­ców mógł się po­chwa­lić tyl­ko tym, że zdo­był ser­ce do­brej ko­bie­ty.

Jed­nak w ob­li­czu tak bru­tal­nej rze­czy­wi­sto­ści na­wet to mu ra­czej nie po­mo­że.

 

Pi­ka­py To­yo­ty zwy­kle nie roz­wi­ja­ją pręd­ko­ści stu dwu­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Zwłasz­cza dzie­się­cio­let­nie.

Na szczę­ście pro­wa­dzą­cy ją kie­row­ca był w peł­ni roz­bu­dzo­ny, choć mi­nę­ła do­pie­ro czwar­ta rano.

Liz­zie King z ca­łej siły za­ci­ska­ła dło­nie na kie­row­ni­cy i mak­sy­mal­nie do­ci­ska­ła pe­dał gazu, zmie­rza­jąc au­to­stra­dą ku wznie­sie­niu.

Obu­dzi­ła się w swo­im domu na far­mie sama. Jesz­cze nie­daw­no nie by­ło­by w tym nic dziw­ne­go, ale ostat­nio wszyst­ko się zmie­ni­ło, od­kąd w jej ży­cie po­now­nie wkro­czył Lane Bal­dwi­ne. Bo­ga­ty play­boy oraz głów­na ogrod­nicz­ka jego ro­dzin­nej po­sia­dło­ści w koń­cu się ze sobą na po­waż­nie zwią­za­li, a po­mi­mo wszyst­kich dzie­lą­cych ich róż­nic wię­zy łą­czą­ce­go ich uczu­cia oka­za­ły się sil­niej­sze niż po­łą­cze­nia mię­dzy ato­ma­mi dia­men­tu.

Wie­dzia­ła, że bę­dzie przy nim trwać, co­kol­wiek mia­ło­by się zda­rzyć.

Znacz­nie ła­twiej jest zresz­tą wy­rzec się nie­sły­cha­ne­go bo­gac­twa, je­śli się go wcze­śniej nie za­zna­ło ani nie pra­gnę­ło – zwłasz­cza zaś je­śli mia­ło się oka­zję zaj­rzeć za te po­ły­sku­ją­ce sto­ry i na wła­sne oczy zo­ba­czyć smęt­ne spu­sto­sze­nie kry­ją­ce się pod po­wierzch­nią pre­sti­żu i luk­su­su.

Boże dro­gi, Lane żyje te­raz w tak wiel­kim stre­sie...

Wsta­ła więc z łóż­ka, ze­szła po skrzy­pią­cych scho­dach i po­krę­ci­ła się chwi­lę po par­te­rze swo­je­go wiej­skie­go dom­ku.

Wyj­rza­ła na ze­wnątrz i za­uwa­ży­ła, że przy klo­nie ro­sną­cym przed jej we­ran­dą nie stoi już po­rsche Lane’a. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go jej nie po­wie­dział, że gdzieś so­bie je­dzie, i za­czę­ła się moc­no nie­po­ko­ić.

Mi­nę­ło le­d­wie parę nocy od chwi­li, w któ­rej Wil­liam Bal­dwi­ne ode­brał so­bie ży­cie, i tyl­ko parę dni od mo­men­tu, gdy jego cia­ło zna­le­zio­no na brze­gu rze­ki Ohio po­ni­żej wo­do­spa­dów. Od tam­tej pory Lane zda­wał się nie­obec­ny, jak­by w gło­wie wciąż kłę­bi­ły mu się my­śli o bra­kach w ro­dzin­nych fi­nan­sach, pa­pie­rach roz­wo­do­wych, któ­re do­pie­ro co prze­ka­zał swo­jej pa­zer­nej żo­nie, nie­opła­co­nych ra­chun­kach za utrzy­ma­nie re­zy­den­cji, dra­ma­tycz­nej sy­tu­acji w Brad­ford Bo­ur­bon Com­pa­ny, okrop­nym sta­nie fi­zycz­nym jego bra­ta Edwar­da i cho­ro­bie pani Au­ro­ry.

Ale ani sło­wem o tym wszyst­kim nie wspo­mi­nał. Je­dy­nym sy­gna­łem świad­czą­cym o od­czu­wa­nej przez nie­go pre­sji była bez­sen­ność. Liz­zie bar­dzo to mar­twi­ło. Przy niej za­wsze sta­rał się pa­no­wać nad emo­cja­mi – py­tał o jej pra­cę w ogro­dach Easter­ly, ma­so­wał jej obo­la­łe ra­mię, ro­bił ko­la­cję, zwy­kle dość nie­po­rad­nie, ale kto by się tym przej­mo­wał. Gdy już wresz­cie uda­ło im się wy­ja­śnić wszyst­kie wcze­śniej­sze nie­po­ro­zu­mie­nia mię­dzy sobą i w peł­ni za­an­ga­żo­wać w ten zwią­zek, Lane prak­tycz­nie za­miesz­kał u Liz­zie – a choć ją samą bar­dzo cie­szy­ła jego sta­ła obec­ność, to jed­nak wciąż od­czu­wa­ła lęk, że lada chwi­la cał­kiem stra­ci z nim kon­takt.

Cza­sem my­śla­ła, że chy­ba ła­twiej by jej było, gdy­by ci­skał wo­kół gro­my.

Te­raz zaś oba­wia­ła się, że na­de­szła ta chwi­la. Z ja­kie­goś po­wo­du za­mar­twia­ła się, do­kąd Lane mógł po­je­chać. Pierw­sze miej­sce, któ­re przy­szło jej na myśl, to Easter­ly – ro­dzin­na po­sia­dłość Brad­for­dów. A może Sta­ra De­sty­lar­nia, gdzie wciąż jesz­cze pro­du­ko­wa­no i prze­cho­wy­wa­no ro­dzin­ny bo­ur­bon? Lub też ko­ściół bap­ty­stów, do któ­re­go uczęsz­cza­ła pani Au­ro­ra?

Oczy­wi­ście pró­bo­wa­ła już do nie­go za­te­le­fo­no­wać. Kie­dy jed­nak roz­dzwo­ni­ła się jego ko­mór­ka, le­żą­ca na szaf­ce po jego stro­nie łóż­ka, Liz­zie nie cze­ka­ła ani chwi­li dłu­żej. Szyb­ko się ubra­ła, zła­pa­ła klu­czy­ki i po­bie­gła do swo­je­go pi­ka­pa.

Pu­stą au­to­stra­dą je­cha­ła w stro­nę mo­stu, żeby prze­do­stać się na dru­gą stro­nę rze­ki. Wciąż do­ci­ska­ła pe­dał gazu, na­wet gdy wjeż­dża­ła na wzgó­rze, a po­tem z nie­go zjeż­dża­ła ku brze­go­wi po stro­nie sta­nu In­dia­na. Jej sta­ry pi­kap jesz­cze bar­dziej się wów­czas roz­pę­dził, przy oka­zji kle­ko­cząc jak sza­lo­ny, jak­by lada chwi­la mia­ły mu się po­obry­wać koła lub sie­dze­nia. Liz­zie wie­dzia­ła jed­nak, że jej prze­klę­ty gru­chot nie może się roz­le­cieć, po­nie­waż jest jej te­raz nie­zbęd­nie po­trzeb­ny.

Gdzie je­steś, Lane? 

Boże dro­gi, tyle razy py­ta­ła go, jak się czu­je, a on za­wsze od­po­wia­dał: „W po­rząd­ku”. Tyle mie­li oka­zji, żeby po­roz­ma­wiać, a on ni­g­dy z nich nie sko­rzy­stał. Tyle razy rzu­ca­ła mu ukrad­ko­we spoj­rze­nia, szu­ka­jąc wszel­kich oznak prze­mę­cze­nia lub za­ła­ma­nia. Ale ja­koś nie po­ja­wia­ły się już mię­dzy nimi żad­ne więk­sze emo­cje – od tej chwi­li w ogro­dzie, jed­ne­go in­tym­ne­go, wy­jąt­ko­we­go mo­men­tu, gdy od­na­la­zła go sie­dzą­ce­go pod kwit­ną­cy­mi drze­wa­mi owo­co­wy­mi i po­wie­dzia­ła mu, że cał­ko­wi­cie się co do nie­go po­my­li­ła, źle go oce­ni­ła, a te­raz jest go­to­wa udo­wod­nić siłę swo­ich uczuć, prze­ka­zu­jąc mu akt wła­sno­ści swo­je­go domu, któ­ry ma wy­star­cza­ją­cą war­tość, żeby opła­cić praw­ni­ków mo­gą­cych ura­to­wać jego ro­dzi­nę przed upad­kiem.

Lane moc­no ją przy­tu­lił, po­wie­dział, że ją ko­cha, i od­mó­wił przy­ję­cia tego daru, tłu­ma­cząc, że za­mie­rza sam wszyst­ko na­pra­wić, że ja­koś od­naj­dzie sprze­nie­wie­rzo­ne fun­du­sze, spła­ci ogrom­ne dłu­gi, wy­pro­wa­dzi fir­mę na pro­stą i od­bu­du­je ro­dzin­ną for­tu­nę.

A ona mu uwie­rzy­ła.

Zresz­tą na­dal nie stra­ci­ła tej wia­ry.

Ale od tam­tej pory Lane co­raz bar­dziej przy­po­mi­nał grzej­nik elek­trycz­ny: fi­zycz­nie obec­ny i pe­łen cie­pła, ale też cał­ko­wi­cie nie­przy­stęp­ny i nie­czu­ły.

Liz­zie nie mia­ła do nie­go o to naj­mniej­szych pre­ten­sji.

Było to jed­nak dla niej dość prze­ra­ża­ją­ce.

W od­da­li, po dru­giej stro­nie rze­ki ja­śnia­ły i mi­go­ta­ły świa­tła dziel­ni­cy biz­ne­so­wej Char­le­mont, ni­czym opa­da­ją­ca na Zie­mię ga­lak­ty­ka – fał­szy­wy ob­raz, pięk­ne złu­dze­nie. Most łą­czą­cy oba brze­gi wciąż był jesz­cze pod­świe­tlo­ny na zie­lo­no i ró­żo­wo z oka­zji nie­daw­ne­go der­by; wy­glą­dał jak szy­kow­na tę­cza pro­wa­dzą­ca pro­sto do zie­mi obie­ca­nej. Na szczę­ście na dro­gach nie było jesz­cze sa­mo­cho­dów, Liz­zie za­mie­rza­ła więc do­stać się na dru­gą stro­nę rze­ki, a po­tem od razu zje­chać na Ri­ver Road i po­mknąć na pół­noc na wzgó­rze Easter­ly, żeby spraw­dzić, czy sa­mo­chód Lane’a stoi przed re­zy­den­cją.

Nie wie­dzia­ła, co zro­bi po­tem.

Nowo zbu­do­wa­ny most miał po trzy pasy po wschod­niej i za­chod­niej stro­nie, ze wzglę­dów bez­pie­czeń­stwa roz­dzie­lo­ne na ca­łej dłu­go­ści be­to­no­wą ba­rier­ką. Przez śro­dek kon­struk­cji bie­gły rzę­dy ja­snych świa­teł, a wszyst­ko do­oko­ła lśni­ło, nie tyl­ko dzię­ki oświe­tle­niu, ale też dla­te­go, że most nie zdą­żył jesz­cze po­sza­rzeć od wia­tru i desz­czu. Zo­stał ukoń­czo­ny do­pie­ro w mar­cu i od­da­ny do użyt­ku na po­cząt­ku kwiet­nia, dzię­ki cze­mu w ca­łej oko­li­cy znacz­nie zmniej­szy­ły się kor­ki...

Na­gle na pra­wym pa­sie ru­chu zo­ba­czy­ła za­par­ko­wa­ny sa­mo­chód – jej mózg go roz­po­znał, za­nim oczy zdą­ży­ły do­brze mu się przyj­rzeć.

Po­rsche Lane’a. Lane’a!

Liz­zie na­dep­nę­ła na ha­mu­lec jesz­cze moc­niej niż wcze­śniej na pe­dał gazu, a jej roz­pę­dzo­ny pi­kap na­gle prze­szedł od w peł­ni roz­wi­nię­tej pręd­ko­ści do sta­nu na­głe­go ha­mo­wa­nia, z lek­ko­ścią wer­sal­ki wy­rzu­co­nej przez okno z pierw­sze­go pię­tra. Wszyst­ko się za­trzę­sło i auto omal nie roz­le­cia­ło się na ka­wał­ki, a co gor­sza na­dal pę­dzi­ło przed sie­bie, jak gdy­by sta­ra to­yo­ta uzna­ła, że wło­ży­ła zbyt wie­le tru­du w roz­wi­nię­cie peł­nej pręd­ko­ści, żeby te­raz na­gle ot, tak po pro­stu z niej zre­zy­gno­wać...

Na kra­wę­dzi mo­stu sta­ła ludz­ka po­stać. Na sa­mej kra­wę­dzi, nad groź­ną prze­pa­ścią.

– Lane! – wrza­snę­ła Liz­zie. – Lane!

Jej pi­kap wpadł w po­ślizg i ob­ró­cił się, tak że mu­sia­ła wy­krę­cić gło­wę, by nie stra­cić z oczu uko­cha­ne­go. Wy­sko­czy­ła z sa­mo­cho­du, za­nim jesz­cze cał­kiem się za­trzy­mał. Zo­sta­wi­ła otwar­te drzwi, włą­czo­ny sil­nik, na luź­nym bie­gu.

– Lane! Lane!!! Nie­ee!!!

Liz­zie po­bie­gła w po­przek jezd­ni i po­ko­na­ła ba­rier­ki, któ­re wy­da­ły jej się zbyt nędz­ne jak na za­bez­pie­cze­nie przed po­tęż­nym spad­kiem w stro­nę rze­ki.

Lane ob­ró­cił gło­wę w tył...

A wów­czas na­gle omsknę­ła mu się dłoń trzy­ma­ją­ca me­ta­lo­wy pręt.

W chwi­li gdy stra­cił punkt za­cze­pie­nia, na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się zdu­mie­nie, czy też ra­czej szok, któ­ry bar­dzo szyb­ko prze­szedł w pa­ni­kę.

Jego cia­ło bo­wiem ru­nę­ło pro­sto w pust­kę po­ni­żej mo­stu.

Usta Liz­zie otwo­rzy­ły się na całą sze­ro­kość, żeby wy­pu­ścić z jej krta­ni prze­raź­li­wy krzyk.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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